
C fó CŚtfóu Cś#§u Ci%*& (*»

M O N I T O R
HaR. P. 1775.
Nro; L X V L  '

Dnia 19. Sierpnia;

Duas res dedit, quiz iłlum ( kominem)  
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Seneca de beneficiis .

OBowiązki naſze chociaż d o  rożnych 
d§żą celów, y w yprow adzone  nie 

bywają z lednychże początków, maią 
iednak tak n a tu ra lny  między ſobą 
związek,  że wchodzą, ieżeli tak mowie 
można,  i e d r e  w drugie  , poſilkuiąc 
lię wzaiemnie ,  z tąd zachowanie ie- 
dnych ,  czyni nam wykonanie d ru ­
gich ia tw ieyſze  y beśpiecznieyfze.  Pe­
wna rzecz ieft , na przykład,  że boiazń  
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Boſką złączona z doſkonałym podda­
niem fię iego woli ,  ieft co nayſkute- 
cznieyſza pobudka do  nakłonienia lu­
d z i  do  wykonywania tego,  co fię nie  
ty lko właściwie tyczy  ich ſam ych , 
ale y do czynienia b liźn iem u ſw e-  
m u o raz ſpo łeczenf tw u ,tego  wſzyftkie- 
go ,  co ty lk o  n a tu ra ln e  prawo naka- 
zuie. Lecz y to  ieft nie m niey  pewna, 
ze o b o w ią z k i , k to rc  rządzą  nam i,  
względem nas ſamych, nie mało także  
przykładają fię d o  rządzenia  nami 
względem innych ludzi.Bo iakiegoż d o ­
b r a  m ogłoby  fię ſpodziewać ſpoteczeń- 
ftwo z ftrony tego człowieka, k tó ry­
b y  przed fię nie brał  żadnego ftarania 
o wypolerowaniu  ſwego rozum u,  ani 
o  zaprawieniu ſwego ſerca do mądro­
ści y cnoty  ? A przec iw nie’ czegóż nie 
można fobie obiecywać po ty c h ,  k tó ­
rzy  nic nie zan iedbyw aią  do  wydolko- 
nalenia ſwych władz y przymiotów, y 
k tó rzy  ſą pociągnieni do  tego zacnego 
celu, badź przez pragnienie aby ſa­
mych fiebie uczynili  ſz częś l iw em i ,
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bądź aby  fię przyczynil i  do  ſzczęścia 
inn y c h ?  Tak  ktokolwiek zaniedbyw a 
pobożnośc i  ku Bogu, od d a la  fig od 
przepiłow cnoty ,  w tym co fig tycze 
iego famego, a razem ftaie fig nie ſpra- 
w ied l iw ym  wzglgdem innych, ponie­
waż odftgpuie dobra  publicznego.Prze- 
ciwnie k tokolwiek zna dolkonałe zda­
nia pobożności,  fprawiedliwości , y  
ſprzyiania ,  których Religia y  ſpołe- 
czność wyciąga, pracuie na ufzczgśli- 
w ienie  ſwoie włafne, ponieważ w roz­
rządzen iu  O pa t rzn o śc i , ſzczgśiiwóść 
ofobifta każdego, złączona ieft nieroz- 
dz ie ln ie  z iedney ftrony z Religią, a z 
d rugiey  z d o b rem  poſpolitym ſp o te -  
ezenftwa, k torego fklada cząftkg, rak 
dalece, że obierać fobie ſzczeguln§ ia- 
ką ścieſzkg do uczyn ien ia  fig ſzczgśli- 
wym, ieft  to oſzukiwać fiebie famego, 
y udawać fig na b igdne bezdroża.  T ak  
ieft przedziwny związek, który mą­
drość Bolka poczyniła  w rożnych czg- 
aciach układu n a tu ry  ludzkiey .  Y nic- 
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b y  n ie  mogło  założyć ufzczęśliwieniu 
lu d z k ie m u  tamy, g d yby  ludzie  byli  
p i ln i ,  w t rzym aniu  fig tych tak  zba­
wiennych rozrządzeń ,

A le  ieżeli te  troiakie  obowiązkaw 
naſzych początki  ſą z ſobą złączone 
razem, znayduię  fig też między niemi, 
n a tu ra ln y  porządek, ftużący do  p o z n a ­
n ia ,  który z tych obowiązkow pow in­
n iśm y  przenofić nad inne w  tych przy? 
padkach ,  gdzie przez ſzczegulne oko­
liczności ,  znayduią fig w rodzaiu  ta-, 
k iego ſporu y przeciwieńftwa,który n ie  
d ozw ala  dopełniać onych zarowno,

Początek powſzechny d o  d o b rze  ſą- 
dzenia  o ty m  porządku ieft ten, przez  
który obowiązek mocnięyszy powinien 
b y ć  przeniefiony nad lłabszy y  mniey- 
ſzey wagi.  Ale żeby wiedzieć p o ty m ,  
k tó ry  ieft dzielnieyſzy nad  inny obo-. 
wiązek, po trzeba  uczynić uwagę mad 
famą o bow i§ ikow  naſzych n a t u r ą , ,y
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nad rożnym  ich f topniem p o t rze b y  
y uży tków  ; bo  ten  ieft  p raw dz iw y  
ś rzodek do  poznania zaraz,  iaka ie ft  
w ola  Bolka. A tu  obacz w ed iug  tych 
m yśli  wyrażeń,  n iek tóre  przepiły w: 
tych okolicznościach, o których t a  
m ow a,  * i

Pierwſzy. Obowiązki człowieka ku 
Bogu zawſze- większey być powinne w a* 
g i , nad wszyftkie inne, Albowiem ze 
wſzyftkich naſzych powinności, ta  k tó ­
ra nas wiąże do Stwórcy naſzego mą­
drego y  w naywyżſzym dobroczynne­
go ftopniu, ieft  bez wątp ien ia  nay-  
dzieln ieyſzą y nayścisley nas obow ią-  
zuiąca.

Drugi.  ^feieli to co winniśmy nam, 
ſamyna^ſpnzeciwia fię temu, co w powsze­
chności winniśmyſpołeczeńjłwu-, pierwszy  
w tym  razie potrzeba mieć wzgląd na ſp o -  
łeczeńfiwo. Inaczey by łoby  to  wywra^ 
cać rzeczy porządek, wzruſzać ſpoie^
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czność z  iey załadow, y iść w brew  
przeciwko woli Bofldey, która nazna- 
czywſzy każdey cząftce złączenie (ię 
z  całości?,  wkłada na nas nieprzeftą- 
p iony  obow iązek ,  abyśm y nigdy nie 
wyłączali z  naywyżfzego prawa, do­
b r a  poſpolitego.

Trzeci.  Jeże li między rzeczami z k ą i  
inąd rownemi fobiey znayduie- Jięfpor ta­
ki yprzeciwność co Jię iycze obowiązkom  
miłości włajney, y  obowiązku miłości ſpo- 
łeczeńjlwcty miłość własna powinna prze­
ważyć . Bo gdy każdy ieft 
w łaściwie  obowiązany nayprzod d o  
ftarania fię o zachowanie y ufzczęśli-  
wienie  ſwoie,idzie zatym,że w tym ró­
w n y m  zkąd in fd  przypadku,  f taran- 
ność o nas ſamycb, powinna bydź  nad 
ftaranność o innych przeniefiona.

Czw arty .  Jeże li na koniec znayduie 
Jię przeciwieńjłwo między dwoma Jpołe- 
tzności obowiązkami pow inniśm y za w fze
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tn/źri/ w aiyć  ten, który ieft i  większą 
złączony korzyścią, iako będący więkſzey 
wagi. t

Po tym wſzyftkim cośmy wyłożyli  
względem początków praw n a tu ra l ­
nych y ſpofobu,  przez który do  pozna* 
nia ich przychodziemy,nie  po trzeba  fig 
zapytywać,  ieżeli Bog też prawa n a tu ­
ralne doftatecznie ludziom obiawif.  
W id z iem y  iaſno, że można wfzyflkie 
ich odkryć początki, y wyprowadzić z 
nich wſzyftkie naſze obowiązki,  przez 
to natura lne światło, które nikomu o d ­
mówione nie ie f t ;  Y w tym to  rozu­
mieniu po trzeba  uważać, co m ów i?  
poſpolicie,  że to prawo wiadome ieft 
wſzyftkim ludz iom  natura lnie .  G dyż  
myślić z n iek to rem i ,  że prawo na tu ­
ralne, ieżeli tak p o d o b n i  mówić, uro­
dzi ło  fię razem  z nam i,że  fię znaydu- 
ie rzeczywiście wypiętnowane na na-  
ſzym umyśle ,  od  pierwſzego bytności  
naſzey m om en tu ,  ieft  to  ty lko  iftne
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m n i e m a n i e , k torego  n igdy  okazana  
b y d ź  nie może potrzeba,  a w k tó ­
rym faisz pokazuie  fię zawſze przez  
doświadczen ie .  T o  tylko w tey  o -  
koliczności mówić m o ż n a ,  że wſzy­
f tkie  uftawy naypowſzechnieysze y 
naywiększey wagi prawa natura lnego,  
t a k  ſą iaſne, widoczne, tak ſą p rzyzw o­
ite  naſzey na turze ,  y taką maią z wy­
obrażeniami myśli  na ſzych  wzaie- 
mność, że iak tylko zakładamy ie ſo- 
bie ,  natychmiaft oneż f twierdzamy, a 
iako iefteśmy rozrządzeni z dzieciń-  
l tw a  fnaſzego, y przyzwyczaieni do 
czucia tych prawd,otoż zapatru iem y fif 
na nie, iakoby były  razem z nami zro- 
dzone-


